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Z ab rze , lis topad 1937 r. Nr. 11

Obchody uroczyste „Święta Spiewa- 
ków “ odbędą się w niedzielę, dnia 14 li
stopada br.:

w Strzelcach popołudniu o godz. 16-tej 
na sali Banku Ludowego, Lublinitzerstr. 21

w Bytom iu w ieczorem  o godz. 19-tej 
na sali G ospody Polskiej, G leiw itzerstr. 17

w Opolu w ieczorem  o godz. 19-tej na 
sali „Dom u Polskiego", N ikolaistr. 48

w Raciborzu popołudniu o godz. 16-tej 
na sali „Strzechy"

N a program pow yższych  obchodów  
składają się w ystępy chórów, referaty o 
roli śpiewaka i w ystępy artystów -solistów .

ŚPIEW ACY!
Obowiązkiem  W aszym  jest brać udział 

w uroczystym  obchodzie „Święta Śpiew a
ków". N iechaj w ięc przyjadą w szyscy!

Zarząd G łów ny  
Związku Polskich K ół 

Śpiew aczych na Śląsku Opolskim.



ŚWIĘTO ŚPIEWAKÓW
W życiu społecznym często mówi 

się o wielkości pieśni, podkreśla się jej 
wielką rolę wychowawczą. Ludzie z ta 
lentem i miłośnicy pieśni rozpisują się 
w wielu artykułach o znaczeniu, potę
dze, piękności i czarze pieśni ojczystej. 
I słusznie, bo przecież pieśń jest skar
bem przyrodzonym i danym nam przez 
Boga; jest ona prawdziwą towarzyszką 
każdego człowieka w swoim życiu. 
Pieśń pociesza w troskach i smutku. W 
niej odczuwamy potęgę, życie i wiarę. 
W pieśni jesteśmy silni.

Chociaż dużo się pisze i mówi o o- 
gromnym znaczeniu pieśni, to jednak 
mniej poświęca się uwagi tym, którzy 
ją wykonują — śpiewakom. Ta niezli
czona masa śpiewaków jest właściwym 
czynnikiem demonstrującym wszystkie 
dobre, walory pieśni, bo przecież bez 
śpiewaka pieśń jest podobna do nie- 
czytanej książki. Gdyby jej nikt nie śpie
wał, stałaby się martwą treścią i po
szłaby bardzo często w zapomnienie.

Przyzna więc każdy, że śpiewak w 
ścisłym znaczeniu tego słowa jest tak 
ważnym faktorem w życiu pieśniar- 
stwa, że powinniśmy jemu poświęcić 
tyle uwagi, na jaką zasługuje. Tym wię
cej należy o tym pamiętać u nas na 
Śląsku, gdyż tu już od dawna śpiewak 
odgrywał bardzo wielką rolę. Kto zna 
historię Śląska wie, że to właśnie śpie
wak walczył w pierwszych szeregach o 
zachowanie mowy i pieśni polskiej. 
Smewak był tym, który w walce o pol
skość, o skarby odziedziczone po rodzi
cach nie znał żadnych trudności i zajął 
czołowe miejsce w szeregach ludzi za
służonych. Jeżeli ten śpiewak w historii 
śląskiej odgrywał zawsze zaszczytną 
rolę, czyż jemu nie należy się hołd i 
cześć? Czyż on nie zasłużył sobie na 
ogólne poważanie i szacunek? Musiał 
więc znaleźć się ktoś, któryby pamiętał
o zasługach i miał należyte zrozumie
nie dla śpiewaka.

Związek nasz, jako opiekun śpie-

wactwa na Śląsku Opolskim zrozumiał 
już w ubiegłym roku, że trzeba poświę
cić więcej uwagi temu, który ma tak 
wielkie zasługi około pielęgnowania i 
utrzymania polskiej pieśni na Śląsku. 
Ustalił dzień w roku, który poświęcony 
jest li tylko śpiewakowi. Dzień „Świę
ta Śpiewaków" to oddanie hołdu i czci 
tym, którzy sercem i duchem zawsze 
wiernie stali przy sztandarze idei śpie
waczej i pracowali dla podniesienia tej 
poniekąd zanikającej pieśni naszej uko
chanej polskiej. Wiemy, że nie wszyscy 
się jeszcze przejęli tą myślą obchodze
nia własnego święta. Nie wszyscy prze
trawili wielkiego znaczenia tego dnia. 
Kiedy w Wiedniu rodził się Dzień M at
ki, prasa i społeczeństwo zachwycali 
się myślą tej uroczystości znaleźli się 
jednak też ludzie, którzy krytykowali i 
śmiali się wprost z powstałej myśli. 
Dzisiaj już nie sam Wiedeń, ani nie ca
ła Austria, ale niemal cały cywilizowa
ny świat obchodzi „Dzień Matki“. Ca
ły świat bowiem zrozumiał znaczenie 
posłannictwa matki. Tak samo jest z na- 
szem świętem. Za kilka lat pójdą śla
dem naszym również inne związki śpie
wacze i przystąpią do zorganizowania 
„Święta Śpiewaków".

W niedzielę, dnia 14 listopada ob
chodzić będziemy na Śląsku naszym 
poraź drugi nasze święto. Każda śpie
waczka, każdy śpiewak, doceniając do
niosłość roli śpiewaka i idei, propago
wania pieśni wspólnie i godnie uczci 
swoje święto. W tym dniu chcemy prze
glądnąć złote karty historii naszej i 
chcemy oddać cześć tym, którzy przed 
nami walczyli o tą zagrożoną pieśń pol
ską. W tym dniu chcemy wspólnie 
przyobiecać wierność naszemu sztanda
rowi Związku Polskich Kół Śpiewa
czych, że chcemy wszelkie nasze siły 
położyć na ołtarzu dla dobra idei śpie
waczej na Śląsku Opolskim. Niech 
święto nasze będzie zarazem świętem 
całego ludu polskiego naszego.
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A r tu r  O p p m a n  (O r-O t)

ŚPIEWAK  —  Z  WYC1ĘZ CA

R y c e rsk ą  w a lkę  zw ia s tu ją  ju ż  
H e ro ld ó w  trąby  z ło co n e:
T en ,  k to  z w y c ię ż y  —  m ils zą  od  róż  
K r ó le w n ę  w e ź m ie  za  żonę .

N ie c h  z m i lk n ą  trąby na  r o z k a z  m ó j!  
R y c e r z e !  zn iżc ie  oręże!
Ja z  w a m i  w s tą p ię  w b e z k r w a w y  bój,  
Ja w as bez  m ie c za  z w y c i ę ż ę !“

I  targną ł s tr u n y  . . .  i P ieśn i d ź w ię k  
W  p o w ie tr z n e  p ły n ie  p r z e s tw o r z a  —  

T o  d z iw n ie  s m ę tn y ,  ja k  serca jęk ,  
T o  g ro źn y ,  ja k  ło s k o t  m orza .

O, d z iw y !  w ładca  u k r y w a  łzy :  
W s p o m n ia ł  sw ą  m ło d o ś ć  m in io n ą  . .  . 
W d a li  gra echo  . . . K r ó le w n a  d rży ,  
A  d a m y  b led n ą  i p ło n ą  . . .

N ie  m ó g ł  się z m ie r z y ć  r y c e r zó w  rój 
z  w ę d r o w n ą  lu tn ią  śp iew aczą ,
Jam  ich z w y c ię ż y ł !  N a  r o z k a z  m ó j  
P o tę żn i  r ycerze  p łaczą  . . .

S iad ł k ró l  na  tronie , s iadł o rsza k  d a m , 
W śró d  n ich  k ró le w n a  jaśnieje ,
S ta n ę ły  s tra że  u z a m k u  bram ,
A  na  p o d w ó r z u  -—  turnieje .

Z  w ę d ro w n ą  lu tn ią  o d  z a m k u  bram  
T r u b a d u r  zb l iża  się m ło d y  —

„Cześć tobie , kró lu! P iękne!  c ze ść  w a m !  
O to m  ja p r z y b y ł  na  gody .

Z d u m ia ł  się w ładca , d z iw i  się s traż,  
D rw ią  z  barda g n iew n i  rycerze  —

A  on  w p a tr z o n y  w k r ó le w n y  tw arz,  
D o  ręki lu tn ię  sw ą  bierze.

W o je n n e j  trąby  s ły c h a ć  w n ie j  ton,  
S ły c h a ć  p io se n k ę  p ro s ta c zą  ■ ■ .
P ieśń  cichnie.,  leci do  ra jsk ich  stron... 
O, d z iw y !  rycerze  p łaczą.

A  k ie d y  p r ze b r zm ia ł  e c h o w y  prąd,  
L u tn i s ta  do  kró la  rzecze:
„ W yd a j ,  o w ładco !  w y d a j  sw ó j  sąd:  
C z y  p ieśń  s iln ie jsza , c z y  m iecze?

I r ze k ł  m onarcha:  „ K ę d y ż  jes t  broń  
R ó w n a  tej lu tn i  czarow ej?  . . .“
P ieśń  z w y c ię ż y ła  . .  . K r ó le w n y  d łoń  
Z d o b y ł  lu tn is ta  w ę d r o w n y  . . .



ŚPIEWACTWO POLSKIE
to szkoła nasza, praca uspołeczniająca, siła manifestacyjna i źródło radości

N a  X I I  Z je źd z ie  Zw . Polskich  K ó l  Śp ie
w aczych  w Berlinie z  niedzieli,  dnia 17 p a ź 
dz iern ika  1937 r. K ie ro w n ik  N a c ze ln y  Zw.  
Polaków  w N ie m c ze c h  i P ro tek tor  Z jazdu  
dr. Jan K a c zm a re k  wygłosił  p rzem ów ienie ,  
w k tó ry m  w cz terech g łó w n ych  p u nk tach  
streścił zadania  i wartości polskie j pracy  
śp iew acze j  w N iem cze ch :

,,D zień  dzis ie jszy  m a nie ty lko  nam  być  
św iętem . O becny Z ja zd  ma nie ty lko  nas 
przekonać  o praw id łow ości postępow ania  
naszego, ale m a m y  się i zastanow ić  nad  
rolą spo łeczną  śp iew ac tw a  polskiego w 
N iem czech .  Śpiew polski w N iem cze ch  ma  
b ow iem  szczegó lne  zadanie. N a sze  koła  
śp iew acze nie ty lko  m ają  zbierać najlepsze  
głosy, ich zadanie jest w iększe ,  a specjalnie  
ważne.

Są ludzie, k tó rych  śpiew  jest w ysoką  
sz tuką ,  daną im  z B oże j  łaski,  ale tych  jest 
bardzo mało. M y  zaś, robotn icy  i r ze m ie 
ślnicy z  Berlina, górnicy i m e ta lo w c y  z 
W estfa li i  i roln icy ze  Ś ląska i Pogranicza  
nie m a m y  i nie m o ż e m y  się silić na w y k o 
nanie śp iewu dla ar tyzm u .

Zadan ia  po lsk ich  kó ł śp iew aczych  w 
N ie m c ze c h  m u szą  być szersze  i w iększe,  
albow iem  ży je m y  zagranicą. Ł a tw o  jest 
w yśm iew ać się na podstaw ie  ogólnie zn a 
nych  karyka tura lnych  p rzy k ła d ó w  z kół  
śp iew aczych  a p o te m  pow iedzieć ,  ze fo rm y  
ich są przestarza łe  i nie odpowiadają  już  
życiu.

Nie! D la nas w N iem cze ch  polskie  koła  
śp iewu są tak ważne, że  bez kó ł śp iew a
czych  się obejść nie m o żem y .  K s ią d z  R o 
dak już  w  kazaniu  dz is ie js zym  m ów ił  o 
pieśni po lsk ie j w koście le  i d o m u , k tóra  po 
krzep ia  serca i dusze  polskie, nie dając im  
zapom nieć  o Bogu i Narodzie.

M ów ią  nieraz, że  źle  jest z nami, bo 
pod  w p ły w e m  o toczen ia  i s z k o ły  dzieci za 
czyna ją  m ó w ić  po n iem iecku .  T ak  s ta n o w 
czo jak je s tem  Polakiem , w iem  jednak, że  
te dzieci po wyjściu  z s zk o ły  n iemieckie j  
w po lsk im  kole śp iewu nie ty lko  się nauczą  
j ę zy k a • o jczystego ,  że  nauczą  się c zy tać  po  
polsku,  ale tam w chórze  po lsk im  staną  
się p ra w d z iw y m i  Polakami.

A lb o w ie m  pieśń polska w N iem cze ch  
jest s zko łą  naszą, a to jest p ierw sze  i na j
g łów niejsze  zadanie naszych  kó ł śp iew a
czych.

Drugie zadanie po lsk ich  kó ł  śp iew a
czych  w N iem cze ch ,  to ich praca nad uspo 
łeczn ien iem  sw ych  cz łonków .

Jeśli w chórze zna jdz ie  się głos m ło d y  
i p iękny ,  ale w yryw ający  się pon a d  inne, 
w ten czas m im o  swej osobis tej wartości  
psuje on całą robotę koła, a lbow iem  w 
chórze  trzeba śpiewać wspólnie, śp iewacy  
m u szą  być zgrani, trzeba razem  pracować
—  społem ! Jeden głos od  drugiego, w chó 
rze k a ż d y  od w szys tk ich  zależy, aby pieśń  
dobrze  i harm onijn ie  wyszła.

L udzi ,  k tó rzy  to zrozum ieli ,  k tó ry m  to 
weszło  do krw i i kości, k tó rzy  wspólnie  
pracują  —  tak ich  właśnie Po laków  p o tr z e 
bujemy. Bo gdy  do takiej m ło d z ie ży  p r z y 
stąpią zagadnienia spo łeczne i narodowe,  
będzie to m ło d z ie ż  zgrana i wierna. W  k o 
łach śp iewu w szyscy  cz łonkow ie  z dośw iad 
czenia w łasnego wiedzą, Że razem  trzeba  
przezw yc ię żać  trudności i zw yc iężać  swe  
siły. D latego tez  polskie  ko ła  śpiewu w 
N iem cze ch  są szko łą  w ychow ania  sp o łe cz 
nego.

A  jeżeli p r zy jd z ie  k to ś  i powie, że  w s z y 
s tk o  by łoby  dobrze, ty lko  m y  Polacy je s te 
śm y przecież  narodem  indywidualis tów , to 
m u od p o w iem  i w to g łęboko  wierzę, Że 
lud  nasz, ten lud  polsk i c zy s ty  i zd ro w y  o 
duszy ,  jaką m u  Pan Bóg dał, że  ten lud  
polski po tra f i  się t r zym a ć  do ku p y  (d ługo
trwałe oklaski). I  do tej spó jn i polsk ie  
koła  śp iew acze w N iem cze ch  walnie się 
przyczyn ia ją .  Jest nas tu bardzo wielu, a 
razem  m u s im y  się brać do  roboty. N a s  jest  
w N ie m c ze c h  m im o  ,,Vólk ischer Beobach-  
ter“ milion  pięć set tys ięcy  Polaków. P ię t
naście ju ż  lat tak  wspólnie  ży je m y  i pra 
cu jem y a po tra f i l iśm y  już  sporo praw w y 
w alczyć  i dalejt w y w a lczym y .

N a s ze  koła  śp iew acze są —  po trzecie
—  czyn n ik iem  m a n i fe s ta c y jn y m  o takiej  
sile, że  pod  w p ływ e m  nastroju ludow ej p io 
senki niejeden już  m łodzian  p rzypom nia ł  
sobie, że  z  polsk ich  p o chodz i  rodziców, że
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krew  w nim  p łyn ie  po lska  i że  jest Pola
kiem.

W  walce z  siłami m ater ia lnym i nigdy  
sobie nie d a m y  rady, g d yb y śm y  nie mieli  
silniejszego nad m ater ia lizm  środka  odbi
cia, gdyby  nie było  serca polskiego, g łębo
kiego polskiego uczucia, polskiego honoru  
i przekonania ,  że z B ożego  sądu do Polac- 
twa na le żym y .  W  tych  siłach duchow ych  
m a m y  środki  odporne, k tóre  żadna  siła m a 
terialna p rze zw y c ię ży ć  nie m oże.  Jedną  zaś  
Z  tw ierdz  naszych  jest nasza przeogrom na  
m iłość  do własnej M atki ,  k tóre j  się nie  
w s tyd z im y ,  choć z jej z w y k łe j  chus tk i  s z y 
dzą. D o  tego w szys tk iego  dochodz i  siła 
m anifes tacy jna , k tóra  w naszych  kołach  
śp iew aczych  jest o lbrzymia. Pieśnią po l
ską  tys ięczny  lud po lsk i zebrany na S e jm i
ku  Po laków  na G órze św. A n n y  tak  za m a 
n ife s tow a ł przyna leżność  swoją do Polac-  
twa, a po lskość  swego pochodzenia ,  a p r z y 
znanie się do polskości, że  naw e t  s łynny  
15-ty lipiec n iczego w ty m  zm ien ić  nie 
mógł.

T o  śpiew polsk i m ówi,  że tu je s te śm y  i 
m a m y  odw agę s tanąć z  czo łem  podn ie s io 
n y m  i dum n ie  powiedzieć:  Je s te śm y  Pola
kam i!

C h cem y zaś być r a d o ś n i . . . N a sze  
sz tandary  są jasne, d rzew ce  ich białe! Z  
pracy nasze j  radość bije.

R ó żn i  się już  nas pytali, jak iż  to duch  
i jakaż to siła m ies zka  w m ło d z ie ży  p o l
sk iej w N iem czech ,  boć ona inna, n iż  to 
przypuszczano ,  taka wierząca i radosna . . . 
N astaw ien ie  m ło d z ie ży  nasze j dlatego jest  
takie radosne, bo siła nasza, k tórą  d o p ra w 
dy posiadam y  —  to wiara! W  tej wierze  
i woli nasze j do po trzebne j  o fiarności dla 
N arodu  Polskiego ko ła  śp iew acze  bardzo  
nam  pomagają. Jako  źródła  radości i w ia
ry polsk ie  koła  śp iew acze w N ie m c ze c h  są 
tak  samo ważne  i cenne jak ju ż  w ym ien ione  
wartości. W  ty m  leży  czw arta  wielka war
tość po lsk ie j  pracy śpiewaczej.

O bow iązk iem  prze to  w ie lk im  jest p o m a 
gać ko ło m  śp ie w a c zym  ile s tarczy  sił. Ż yc ie  
naszych  chórów za leży  od ilości cz łonków .  
W e ź m y  więc sobie za  p rzyrzeczen ie ,  że  da 
m y  m ło d z ie ż  naszą do po lsk ich  kó ł śp ie
waczych ,  aby w nich wyrobiła  się do czynu  
i roboty  społecznej.

W iem y ,  że Pan Bóg nas zos taw ił  tu na 
egzamin. P o k a żm y  Opatrzności,  że  dobrze  
wybrała, stawiając nas tu, a lbow iem  k a ż 
de Jej zadanie w y p e łn im y  . . .

Jako od wichru krzew połamany. . .
(Krótka treść opery „Halka“ St. Moniuszki)

W  65-tą rocznicę śmierci naszego 
wielkiego kom pozy to ra ,  chcielibyś
m y w spom nieć nie tylko samo n a z 
wisko jego, lecz przede wszystkim 
jego dzieła, jego opery, poda jąc  w 
streszczeniu  ich treść  i teks t  n a jp o 
pula rn ie jszych  pieśni z oper t. zw. 
aryj. M uzykę trzeba  sobie sam em u 
dośpiewać, a jeśli k toś zapom niał,  
niech w odpowiedniej chwili n a s ta 
wi radio. N ie jedna  ar ia  jest nam  do 
skonale znana.  Są w śród  nas  bo 
wiem tacy, k tó rzy  „H a lk ę"  słyszeli 
k i lkanaście razy i tyleż razy  m uzy
ka M oniuszki p rzen ios ła  nasze  m y
śli w k ra inę  p iękną  i ku stronom, 
co się o jczyzną zwą. To też sk rom 
na jest nasza  wdzięczność, gdy w 
rocznicę  zgonu p rzypom nim y sobie 
treść dziel S tan is ław a Moniuszki.

„Halka" opera w czterech aktach. 
Słowa: Włodzimierz Wolski. Muzyka: 
Stanisław Moniuszko. Osoby: Stolnik 
— bas; Zofia, jego córka — sopran; Ja
nusz, szlachcic — baryton; Jontek, gó
ral — tenor; Halka, góralka — sopran; 
goście stolnika, górale, góralki — chór. 
Akt I — sala w domu stolnika; II — 
ogród przed domem stolnika; III  — na 
wsi u Janusza; IV — przed kościółkiem 
we wsi.

„Niechaj żyje para młoda przy za
ręczyn tych obrzędzie"! — tak śpiewa
jąc, w rytm sarmackiego poloneza, su
ną krokiem wolnym i poważnym pary 
dam i szlachciców po pięknej sali stol
nika, który sprosił gości na zaręczyny 
swej kochanej, jedynej córki Zofii z 
młodym szlachcicem — Januszem. W
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chwili, kiedy stolnik, błogosławiąc mło
dym, mówi: „Niech więc Wola twoja 
Panie, Ojcze z niebios, stanie się“ -— 
dochodzą z ogrodu słowa melodii:

Jako  od wichru krzew  p o łam any  
T ak  się d u s zy c zk a  stargała.
G dzieżeś ,  o gdzieżeś , w ianku  różany,  
G dzie  w n im  łilijko ty  biała?
Zabrał m n ie  w s zy s tk o  Jaśko, m ó j  sokół,  
Zabrał m n ie  całą niebogę!
A  ja go szukam , s zu k a m  naokół,
A  ja go zna le źć  nie mogę, (ach, nie 

mogę, achJ)
O! gdzieżeś , o m ó j  sokole,
M o je  ty  s łonko  na jasnem  niebie!
Jak  k łos  r zu c o n y  na puste  pole,
T ak  umrę, w iędnę bez  ciebie!

Tę uroczą, pełną miłości arię śpie
wa Halka, prosta dziewczyna, która 
przyszła tu do miasta szukać swego so
koła, Janusza, który dziewczę porzucił, 
uczyniwszy z niej matkę swego dziec
ka. Janusz, poznawszy głos Halki, wy
biega z domu,, a w obawie ażeby stol
nik i Zofia nie dowiedzieli się przykrej 
prawdy, zaklina dziewczynę by udała 
się za miasto, nad Wisłę, „gdzie krzyż 
wyniosły i dwie figury“ ; on tam przyj
dzie. Halka wierzy, opuszcza ogród, a 
panicz wraca na salę, gdzie króluje, pe
łen ognia, mazur nad mazury!

Mimo przyrzeczenia, Halka pozo
staje w ogrodzie i marzy o swym Jaś
ku, śpiewając arię:

G dyby  rannem  s łonk iem  wzlec ieć  m i  
skow ronk iem ,

G d yb y  ja skó łeczką  bujać m i po  niebie! 
G dyby  rybką  w rzece p łynąć  tu do  

ciebie,
Jaśku  mój, do  ciebie!
A n i  ja w  W isełce  p ływ ająca  rybka,
A n i  ja skow ronek ,  ni ja skó łka  chybka,  
W iatr  ty lk o  nuci:
W róci Jaśko, wróci!

Mijają chwile, dziewczyna próżno 
wyczekuje. Zamiast Janusza zbliża się 
ku niej Jontek, młody góral, kochający 
szczerze Halkę i mimo braku wzajem
ności, czuwający stale nad swą umiło
waną. Do miasta za nią przyszedł i tu 
w ogrodzie ponawia prośby, aby wróci
ła z nim w góry, będą w szczęściu żyć.

Haika nie słucha, więc Jontek prawdę
o paniczu jej śpiewa:

I ty  m u  w ierzysz  biedna dz iew czyno !  
Ż e  cię nie zw odzi ,  ty  w ierzysz  mu?
Jak  Miicher św iszc zy  nad  połoniną,
Ja k  z  gór p o tok i  p łyną  i płyną,
T a k  sk łam ał on! nie przy jd z ie  tut

a kiedy kończy . . .
T a m  Jaśko  pan z tą p iękną  panią z a 

w odz i  tan,
To p rzy sz łą  żo n ę  w iedzie w tan . . .

Halka rozumie muzykę z dworu docho
dzącą, pojęła straszną prawdę i z obłęd
nym okrzykiem: „Puszczajcie mnie“ u- 
derza w drzwi dworu. Wychodzą go
ście, słuchają smutnej śpiewki Halki, 
rozumię ją, współczują i . . . każą iść 
„do czeladzi — a zabawy precz“ !

Upłynął miesiąc od chwili,, kiedy 
Jontek wraz z obłąkaną Halką wrócił 
w góry, do wsi nadal opiekując się nie
szczęśliwą. Dziś, w niedzielę, odbędzie 
się tu, w modrzewiowym kościółku, 
ślub Janusza ze Zofią. Biedna Halka 
nie wie o tem. Na wsi, przed karczmą, 
jak zwykle w niedzielę, odbywa się za
bawa i tańce, bo . . .

Po nieszporach, p rzy  niedzieli,
K ie d y  jeszcze  s łonko  jasne,
C z łek  się nieco rozweseli,
W sza k  się cały tydz ień  poci.
N iec h  się nieco rozochoci,
W sza k  to  ty lko  jego własne!

śpiewają górale i góralki i tańczą swe 
tańce góralskie, żywe, rytmiczno-ogni- 
ste, a muzyka aż porywa słuchaczy. 
Ten wesoły nastrój zmienia się, gdy 
bliżają się Halka z Jontkiem. Smutkiem 
powiało po wszystkich, a kiedy Jontek 
skończył opowiadanie o wyprawie do 
miasta i czarny kruk przeleciał nad po
łoniną, trwoga złowróżebna ogarnęła 
wieśniaków kończących swój chór:

T ak  to, tak  z  d z iew czę tam i!
T a ka  dola ich!

W prześliczną melodię ubrane sło
wa, śpiewa Jontek arię:

S zum ią  jod ły  na gór szczycie ,
S zum ią  sobie w dal!
I  m ło d e m u  sm u tn e  życie  
G dy m a w sercu żal.
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Z innych  ludzi do nikogo,
Jeno do ciebie, niebogo!
Oj Halino, oj jedyno,
D z ie w c z y n o  moja!
Ju ż  w dziec inne  lata nasze,
Ja do  czarnych  skal
Po gn iazdeczko  biegiem, nad przepaście,  
B y m  ci p taszę  dal.
Z a w sze  tobie na jw onn ie jszych  
K w ia tó w  przyn ió s ł  z gór,
A z  odp u s tu  na jp iękn ie jszych  
D aw ał kora lików  sznur.
N ie  m a m  żalu do nikogo,
Jeno  do  ciebie, niebogo!
Oj Halino! Oj jedyna!
T o  wina twoja!
R ośn ie  kr zaczek ,  d rze w k o  rośnie,
T y  urosłaś jako  czar!
A ch !  za tobą bym  radośnie  
W s k o c z y ł  w ognia żar.
L a ta  jakby  w ichry  biegną,
Jak  p o to k i  m kną!
P rzyby ł  panicz  i dla niego  
Pogardziłaś mną.
N ie  m a m  żalu do nikogo  
Jeno do Ciebie niebogo.
Oj Halino, oj jedyna,
D z ie w c z y n o  moja!
M oja  H alko ,  ty  jedyna,
T y  d z ie w c zy n o  moja!

Młoda para, Janusz i Zofia, zajeżdżają 
z gośćmi przed kościół. Lud ich wita 
pieśnią, wiwatami. W tłumie znajduje 
się także Halka. Spostrzegłszy ją i po
znawszy, mówi Zofia: „Jakaż to biedna 
dziewczyna z tą twarzą bladą, cierpią
cą? Ach pomnę, widziałam ją“ ! A Hal
ka, jakby w odpowiedzi śpiewa: „Bied
na ja, biedna dziewczyna, porzucił 
mnie Jaśko, mój sokół"! Żal i ból bije 
z jej słów, z jej duszy obłąkanej i 
wznosi się do pokornej prośby, złożo
nej Wiekuistemu: „Nad biedną Halką 
zlituj się Boże, osłoń jej nędzę opieką 
Twą!“ Scena ta jest przejmująca i pięk
na. To też wszyscy wstrząśnięci są nie
dolą biednej góralki, Halki, i łącząc 
swój głos z jej prośbą, potężnym chó
rem kończą: „Głos obłąkanej woła do 
Boga, osłoń ją Panie opieką Twą". A 
Janusz? Wstydzi się czynu i potępia 
siebie: „Ach, hańbą mi łzy tej niebogi! 
Niegodnie uwiodłem ją!“

Kiedy wszyscy znajdują się w ko
ściółku, a młoda para klęczy u stóp 
ołtarza, Halka przypomina sobie umie
rające dziecko, śpiewa mu pieśń do tru
mienki: „O mój maleńki, któż do tru 
mienki ubierze cię, spowije cię?“ . Żal 
znowu w niej wzbiera, popada w szał. 
Zemści się! Podpali kościół, zginie Ja 
nusz! Zbiera chrust, słomę, kilka gałą
zek wierzbowych zapala u lampki 
przed kościółkiem i w chwili, gdy za
mierza podpalić, słyszy chór z kościo
ła: „Boże mocny, święty Boże, nad 
Twym ludem zlituj się; wszak dłoń 
Twoja wszystko może, ach, nad nami 
zlituj się“. — Halka przytomnieje, gasi 
ogień, pada z płaczem na kolana. Dzię
kuje Bogu, że nie pozwolił jej wykonać 
zbrodniczego zamachu, błogosławi Ja 
nuszowi: — „tylko czasem pomódl się 
za mnie, umieram, błogosławię ci!“ •—
i biegnie nad rzekę, ginąc w jej nur
tach. ’ Ed— em.

Józefowi Gallusowi w 77-mą rocznicę
urodzin

Znamy poczciwego ojca Gallusa i 
powszechnie znane są niepospolite za
sługi jego, położone dla dobra sprawy 
polskiej na Śląsku.

Był przykładnym pracownikiem wy
dawnictwa „Katolika" w Bytomiu i od 
młodych lat pracował z zapałem w to
warzystwach kulturalno-oświatowych. 
Wszechstronne zainteresowania pana 
Gallusa znalazły swój wyraz w różnych 
pracach, które wyszły drukiem, a wśród 
których na pierwszym miejscu znalaz
ła się polska pieśń. Do ważniejszych je
go opracowań należą: „Zbiór pieśni 
śląskich, „Starosta Weselny", „Śpiew
nik Polski", „Wielki Zbiór powinszo- 
wań"; poza tem tłómaczył powieści jak 
np. „Chata Irlandzka", ciekawe są ró
wnież „Opisy podróży do Ziemi Świę
tej, do Rzymu, Lourdes i Oberammer- 
gau". Oby nam drogi ojciec Gallus żył 
jeszcze długo. Do szczerych życzeń 
wszystkich polskich śpiewaków dołącza 
się redakcja „Przyjaciela pieśni". Ad 
multos annos! t
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Z prasy i czasopism
„M łody Polak w Niem czech" nr. 10-ty 

zaw iera  dwie ła tw e piosenki 1) M arsz  m ło 
dych. Jest to raczej has to  jednozw rotkow e, 
k tó re  z pow odu swej molowej tonacji  
brzmi zbyt smętnie i m onotonnie .  2) Ojciec 
z trzem a córkami. Ludow a ta  p iosenka n a 
da jąca  się do inscenizacji znaleźć się p o 
winna w rep e r tu a rz e  pieśniarskim  naszej 
m łodzieży, sposób inscenizacji jest podany.

„Polak w N iem czech", miesięcznik o r 
ganizacyjny p rzynosi w num erze  11-tym 
ar tyku ł w stępny  p. t. N acjonalizm . C ieka
we dane  h is to ryczne  zna jdu ją  czytelnicy w 
rubryce: „15 la t tem u"  na  s tron icy  4-tej.

„Śpiewak" nr. 10-ty rozpoczyna  c ieka
wy a r tyku ł p ió ra  prof. dr. Józefa  Reissa 
p. t. J a n  G all o pieśni.  W spom nien ie  p o 
śm ier tne  o ś. p. S tan is ław ie  Lipskim sk re 
ślił dr. Stan. Zetowski. Jako  bezp ła tny  do 
da tek  nu tow y  podano  pieśń St. K az u ry  
„H y m n  do m o rza "  w op racow aniu  na chór 
m ieszany  i męski.

ZE ŚWIATA MUZYCZNEGO

N o w y  m odel  fo r tep ianu ,  p o zw ala jący  ud z ie 
lać  lekcje jednocześn ie  5 uczn iom , p ro p ag u je  w 
o s ta tn im  czasie  jed n a  z fa b ry k  am erykańsk ich .  
In s t ru m e n t  ten  oprócz  jednej k law ia tu ry  z a 
sadniczej  p o s iad a  5 p o m o cn iczy ch  i p u lp i t  dla 
p ro feso ra .  P rzez  o d pow iedn ie  po łączen ie  n a u 
czyciel m oże  s łuchać  tylko jednego  uczn ia ,  w y 
łąc z a ją c  p o zo s ta łe  k law ia tury .*

N a  m ię d z y n aro d o w y m  fes t iw alu  m uzyki  
w spółczesne j ,  k tó ry  się odbył  w W enecj i  w 
dn iach  6— 12 w rześn ia  br., m u zy k a  po lska  re 
p re z e n to w a n a  by ła  p rz e z  I I I  so n a tę  f o r te p ia n o 
w ą  Szym anow skiego ,  k tó rą  w y k o n a ł  p ian is ta  
M ieczysław  Horszowski.*

N a s tę p n y  festiwal m uzyki  w spółczesne j  o d 
będzie  się w roku  1938 w L o ndyn ie  i p o łą 
czony  będzie  z k o n k u rsem  orkiestr.

*
G ró b  F r y d e ry k a  C hop ina ,  n a  cm e n ta rz u  

Pere  L achaise  w Paryżu ,  zna jd u jący  się w s ta 
nie zan iedban ia ,  zo s ta ł  odnow iony  s ta ran iem  i 
k o sz tem  In s ty tu tu  F ry d e ry k a  Szopina  w W a r 
szawie.

W  tym  sezonie  n a  scenie  operowej w H a m 
burgu  w y s taw io n y  zos tan ie  ba le t  K a ro la  Szy
m anow sk iego  „ H arn as ie " .

*
Prof. dr. Zdzis ław  Jach im eck i ,  znany  m u zy 

kolog z K ra k o w a  wygłosił  we W iedn iu  o dczy t  o 
Szopenie  w jęz. n iem ieck im  i to p rz e d  w y b ra 
n y m  au d y to r iu m  wiedeńsk im , sk ład a jący m  się z 
p ro feso ró w  un iw ersy te tu ,  m uzykologów , m uzy  
ków i l icznej publiczności.

*
W  cyklu „W y d a w n ic tw a  D aw n e j  M uzyki 

Po lsk ie j"  w p rzy g o to w an iu  do d ru k u  znajdu je  
się „M issa  pulcherrima '*  B a r t ło m ie ja  Pękiela  
na  chór  m ieszany. U tw ó r  ten  o p racow al i  ks. dr. 
H. F e ich t  i ks. dr. W. G ieburow ski ,  k ierow nik  
znak o m iteg o  ch ó ru  A rc h ik a ted ry  poznańsk ie j.*

„ G a z e tk a  M uzyczna" ,  d o tą d  b iu le tyn  in fo r 
m acy jny  T o w arzy s tw a ,  od  p aźd z ie rn ik a  rb. 
zm ien iona  będzie  n a  pism o o c h a ra k te rze  p o p u 
larnym . k tó re  w p ierw szym  rzędz ie  b ędzie  m ia 
ło na  celu b u dzen ie  z a in te re so w an ia  do  m u zy 
ki w śró d  sta rsze j  m łodz ieży  szkolnej. R edakc ję  
ob ją ł  prof.  B. Rutkowski.

*
Pian is ta  B. Po źn iak  zosta ł  m ia n o w a n y  k ie

row nik iem  m is trzow skie j  k lasy  fo r tep ian o w ej  w 
Śląskiej Szkole  M uzyczne j  we W rocław iu .

SYLABÓWKA
ułożył T. A., Bytom  

Z n a s tęp u jąc y c h  44 zgłosek 
bró, ce, cie, cze, dek, do, drwin, fo r ,  ka, karz, 
ki, ko, kow, k ra ,  le, le, łę, ma, ma, na, nar,  nia,  
nia,  niarz ,  nic, nie,  nik, pa,  pian,  pieś, pod, 
p rze,  pul, reś, ry, skom, stwosz, sty, szczęś,  te, 
wiak,  wit,  zbój
ułóż 15 w y ra zó w  dziewięciu  g łoskowych, k tó 
rych czyste głoski c zy tane  z góry  n a  dół d a 
ją  obchód, z ap o c z ą tk o w a n y  p rz ed  rok iem  dla 
śp iew actw a  Ś ląska  Opolskiego.

Znaczenie wyrazów 
1) owoc pes tkow y, 2) oficer, 3) n a ro d o w y  

taniec  polski, 4) drogi w górach ,  5) ko leb k a  
p lem ien ia  żydowskiego, 6) dz ie ln ica  Grecj i ,  7) 
zadow olen ie  w e w n ę trzn e ,  8) in s t ru m en t ,  9) p i 
szący  pieśni, 10) p łacz l iw e  w zd y ch an ie  u zwie
rząt,  11) n a ro d o w y  tan iec  polski,  12) od ręb n y  
dzia ł  wojskowy, 13) n iep rzy jem n y  człowiek, 14) 
część tw arzy ,  15) na jw iększy  polski  rzeźb ia rz  
średniowiecza .

Rozwiązanie poprzednich zadań:
Rozw iązan ie  z nr. 4 —  Moniuszko.
R ozw iązan ie  z nr. 6 —  Szopen.
R ozw iązan ie  z nr. 9 —  K aro l  Szymanowski.

„P rzy jac ie l  Pieśni"  w ychodzi  w połowie  każdego  m iesiąca .  —  W y d aw ca :  Z w iązek  Polskich 
Kół Śp iew aczych  n a  Ś ląsku Opolskim. —  A dres  redakc ji  i a d m in is t rac j i :  H indenburg ,  Kron-  
p r inzenstr .  292, te le fon  2610. —  W aru n k i  p re n u m e ra ty :  roczn ie  1,20 mk.,  z p rzesy łką  1,80 mk. 
D ru k :  „ N o w in y "  Opole-Oppeln .  — R e d a k to r  odpow iedzia lny  J A N  Ł A N G O W S K I ,  Oppeln


